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co. przeżyliście 
i czegoście się 
nauczyli 


WARSZAWA. We wczesnych 
godzinach rannych 25 bm. na jeden 
z peronów Dworca Głównego w 
Warszawie przybył pociąg wiozący 
powracającą z ZSRR 191 - osobową 
wycieczkę chłopów polskich. 

Podczas 2-tygodniowego pobytu 
w ZSRR zwiedzili oni Moskwę oraz 
liczne kołchozy, sowchozy, MTS, 
rolnicze instytuty. naukowo-badaw- 
cze oraz szereg zakładów przemy- 
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Na str. 2 podajemy 
fragmenty przemówienia. 
wygłoszonego przez 
PALMIRO TOGLIATTIEGO 
na plenum KC KP Włoch 


WARSZAWA. — „Młodzieży pol- 
ska, wnoście hojnie swą młodzień- 
czą energię, swój ofiarny zapał i 
entuzjazm w dzieło budownictwa 
socjalistycznego" — te słowa Prez; 
denta RP, Bolesława Bieruta wid- 
niały nad stolem prezydialnym kra- 
jówej narady przedziotowej młodych 
przodowników -budowniczych Polski 
Ludowej, która odbyła się w War- 


zawie, w dniu 25 bm. 


„Zobowiązania warłości 61 mln. zł. 


Już 115 tys. włókniarzy 


/_ bierze udział w Czynie Lipcowym 


Z całej Polski napływają nieustan 
hie meldunki o coraz - liczniejszym 
udziale włókniarzy w Czynie na 
kześć Święta Odrodzenia. 

! Do dnia 25 czerwca, według nie- 
pełnych jeszcze danych, przystąpiło 
do Czynu Lipcowego w całym kraju 
115 tys. w?óxnia: którzy podjęli 
zobowiązania wsrtości 61 milionów 
złotych. W samej tylko, Łodzi stanę 
ło do Czynu 54 tys. włókniarzy. 
——— 


Związek Radziecki 


zgadza się na zwoła 
sesji nadzwyczajnej ONZ 
w sprawie Tunisu 


NOWY JORK. — 23 czerwca stały 
przedstawiciel ZSRR w ONZ J. Malik 
skierował do p. o. sekretarza generalne- 
go ONZ Guillaume Goórges Picot pismo 
pastępującej treści: 

| Potwierdzając odbiór Pańskiej depeszy 
u dnia 20 czerwca 192 r. komunikującej, 
Że stali przedstawiciele Afganistanu, Bur 
my, Egiptu, Indii, Indonezji, tranu, Jra- 
Su, Libii, Pakistanu, Filipin, Arabii San- 
dyjskiej, Syrii 1 Jemenu zwrócili się, 
tgodnie z art. 2 Karty NZ i z paragr: 
tem da przepisów proceduralnych Zgro- 
madzenia Ogólnego, z prośbą o zwołanie 
sesji nadzwyczajnej Zgromadzenia dla 
rozpatrzenia w trybie nagłym sprawy 
trwającego napięcia w Tunisie, za- 
szczyt zakomunikować, że Związek Ra- 
dziecki popiera prośbę wspomnianych 
państw, 


Nota rządu ZSRR 


do Szwecji» 


MOSKWA. — Agencja TASS donosi: 

21 czerwca br. rząd rzwedzki, za 
Brednictwem swego ambasadora w Mi 
gwie p. Sohlmana, zwróci się do rzadu 
adzieckiego z. prośbą o zakomunikówa- 
nie, czy radzieckie siły zbrojne nie 
pstrzeliwały 13 czerwca nad Bałtykiem 
gamolotu szwedzkiego typu „DS-3" i je- 
Śl tak bylo — o wyjaśnienie okoliczno- 
$ci tego wypadku. 

24 czerwca minister, Spraw. Zagranicz- 
nych ZSRR A. Wyszyński przyjął amba- 
sadora Szwecji p, Sohimana | złożył mu 
pśwladczenie, w którym stwierdził m. in. 

„Na podstawie dochodzeń przeprów: 
tzonych przez kompetentne władze, Mi- 
nisterstwo komunikuje, że 13 czerwca, 
o godz. 13 min. 10 dwa samoloty zagra- 
niczne.narnszyły granicę radziecką w re 
Jonie Wentspilsa od strony Bałtyku. Wo- 
bec mgły | niepomyślnych warunkó 
atmosferycznych, przynależności tych 
molotów ni» ustalono, Wspomniane 
moloty zostały odpędzone przez samolo- 
ty, radzieckie. 

Ministerstwo uważa za konieczne, zwró 
cić jednocześnie uwagę na charaktery- 
styczny fakt, że samoloty radzieckie 
nigdy nie naruszają granie innych 
państw, podczas gdy było ostatnio kilka 
wypadków naruszenia granicy radziec- 
kiej przez samoloty zagraniczne, w te] 
liczbie szwedzkie, ` 

Ministerstwo uważa również za rzecz 
konieczną przypomnieć, iż zarówno 
ZSRR, jak i we wszystkich Innych pań- 
stwach obowiązują przepisy, na mocy 
których w wypadku naruszenia przez 
samolot zagraniczny granicy państwowej 
1 przedostania ste samolotu zagranicznego 

ytorium obce, lotnicy danego pań- 
obowiązani są zmusić, ten samolot 
o lądowania na miejscowym lotnisku, a 


O masowym udziale w Czynie Lip 
cowym meldują także i inne związ- 
ki branżowe okręgu łódzkiego. 

Metalowcy — 12109 osób po- 
djęło zobowiązania wartości 
ponad 2 milionów złotych. 
Dziewiarze — 9.231 robotni- 
ków podjęło zobowiązania war 
tości 6 i pół miliona złotych. 
m Odzieżowcy. 1 przemysł skó- 
rzany. — Współzawodniczy tu 
taj'15,015 pracowników, którzy pod- 
jell zobowiązania na sumę 5 milio- 
nów złotych. 
9 Chemicy. Zobowiązania 
6.747 pracowników przyniosą 
dodatkową produkcję wartości 411 
tys. złotych. 
WYKONUJĄ JUŻ ZADANIA 
11 PÓŁROCZA 

Dnia 25 bm. so godzinie 4 rana 
Zgierskie Zakłady Przemysłu Ba- 
wełnianego wykonały plan I półro- 
cza: 

Poza tym wykonały zadania pro- 
dukcyjne I półrocza Łódzkie Zakła- 
dy Przemysłu Wełnianego, ZPJ im. 
Wróblewskiego i ZPP im. L. Szen- 
walda. 


W WOJEWÓDZTWIE 

W powiecie łowickim zadania 
pierwszego półrocza wykonały już 
Huta Szkła w Bełchowie produ- 
kująca szkło okienne, i. Łowickie 
Zakłady Materiałów Budowlanych, 
w Radomsku zaś tamtejsza Huta 
Szkła Gospodarczego oraz Budow- 
lane Przedsiębiorstwo Powiatowe. 

Duże znaczenie dla budownictwa 
w województwie łódzkim posiada 
wykonanie planu przez cegielnie 1 
zakłady wytwórcze materiałów bu- 
dowlanych. Po zakładach w Andres- 
polu plan półroczny wykonała rów- 
nież cegielnia „Podlas* w pow. Ra- 
wa Mazowiecka. 

'W Piotrkowie na poczet drugiego 
półrocza produkuje już załoga Piotr 
kowskich Zakładów Drzewnych, w 
Pabianicach — Zakładów Chemicz- 
nych i Graficznych oraz Pabianie- 
kich Zakładów Przemysłu Jedwab- 
niczego. (fb) 


Demonstracja pokojowa 
kobiet angielskich 
przed Izbą Gmin 


LONDYN. Dnia 25 bm. wieczorem ođ- 
była się przed gmachem Izby Gmin oraz 
w kuluarach demonstracja pokojowa, w 
której uczeztniczyły matki 1 żony żolnie- 
rzy brytyjskich, walczących w Korel. 

Uczestniczki demonstracji domagały się 
od członków Izby Gmin, by wystąpili 
przeciwko prowokacjom amerykańskim, 
zmierzającym do _ storpedowania roko- 
wań o rozejm, toczących się w Pan- 
mundżon, 

Przekazały one członkom Izby Gmin 
rezolucję, w której żadają szybkiego, ga- 


w razie Oporu — otworzyć do niego 
ogień", 


warcia rozejmu 


Zlot zmobilizował wszystkich 


Osiągnięcia młodych patriotów 


to rezultat wielkiego zapału i poświęcenia 
Na naradzie w Warszawie z udziałem premiera Cyronkiewicza podsumowano 
wyniki współzawodnictwa przedzlotowego 


Na obrady przybyli niezwykle ser 
decznie witani przez zebraną mlo- 
dzież, premier rządu — Józef Cy- 
rankiewicz, sekretarz KC PZPR — 
Mazur, minister Górnictwa —- Nie- 
szporek. minister Przemysłu Lekkie- 
go — Stawiński i minister Oświaty 
— Jarosiński. 

Gorącą owację zgotowala mlo- 
dzież przybyłej w czasie obrad na 
salę, sekretarzowi Komitetu Central 
nego Komsomołu — Zlnaldzie Fio- 
dorowej. 

Referat podsumowujący wyniki osią 
gnięte przez młodzież całego kraju 
we współzawodnictwie podjętym dla 
uczczenia Zlotu Młodych Przodowni 
ków oraz omawiający obecne zada- 
nia młodzieży w przygotowaniach 
do Zlotu, wygłosił przewodniczący 


Zarządu "Głównego Związku Młodzie | 


ży Polskiej — Władysław Matwin. 

W dyskusji, która rozwinęła się 
nad referatem zabierali głos młodzi 
przodownicy pracy z fabryk, hut, ko 
palń, spółdzielni produkcyjnych, 
PGR, indywidualnie gospodarujący 
młodzi chłopi, uczniowie i studenci. 
W dyskusji głos zabrała również se 
kretarz KC Komsomołu Zinaida Fio 
dorowa. Słówa sekretarza KC Kom- 
somołu wzywające młodzież polską 
do przezwyciężania trudności w wal 
ce o zbudowanie socjalizmu w Pol- 
sce, przyjęli obecni długo niemilkną 
cymi oklaskami i owacjami na cześć 
przyjaźni młodzieży polskiej z mło- 
dzieżą radziecką. 

Po zamknięciu dyskusji zabrał 
głos premier rządu Józef Cyrankie- 
wicz. Wskazania mówcy, wytyczają 
ce drogę młodzieży polskiej nie tyl- 


wśród młodzieży w Niemczech zachod- 
nich szerzy się nędza i bezrobocie. 
Na zdjęciu: przed przytułkiem dla N 
domnej młodzieży w Hamburgu. 
nie ma 50 fenigów na opłacenie noclegu, 
musi nocować na bruku. 


Z kroniki dyplomatycznej 


25 bm. Pre 

Polskiej 
przyjął na audiencji eprawozda? 
czej ambasadora RP w. Waszyng- 


tonie, ob. Józefa Winiewicza. 
* * +» 


WARSZAWA. — W dniu 25 bm. dotych 
czasowy ambasador nadzwyczajny. i pel- 
nomocny Włóch w Polsce p. Giovanni 
de Astis złożył wizytę pożeznalną wice- 
rałnistrowi Spraw Zagranicznych, Stefa- 
nowi Wierbłowskiemu. 


ko, na okres pracy przedzlotowej, ale 
również i na okres pozlotowy, przy 
jęli zgromadzeni entuzjastycznie. 

Uczestnicy narady uchwalili tekst 
listu do Prezydenta RP — Bolesła- 
wa Bieruta. 


Jastrzębski i Wen'el 


majstrowie z ZPB im. Stalina 
wykonali już plany 
pierwszego półrocza 


Dwóch majstrów z przędzalni 
średnioprzędnej. ZPB im. Stalina 
w Łodzi zameldowało w dniu 
wczorajszym o wykonaniu przy- 
padających na nich zadań pla- 
nu pierwszego półrocza br. SĄ 
to: Witold Wentel i Roman Ja- 
strzębski. 

Pierwszy z nich do dnia wczo 
rajszego wykonał plan pierw- 
szego półrocza w 106,7 proc. 
Wykonanie planu przez zespół 
drugiego majstra wynosi 103,9 
proc. (bf) 


Zebrania solidarności 


słał się dla nas 


WARSZAWA. — 25 bm. w 
rykańskich agresorów na Koreę, od 


Zgromadzeni manifestowali 
cym o wolność narodem koreański 
wiści do imperialistycznych agreso; 

Podobne zebrania odbyły si 


różnych warstw społeczeństwa daw. 


barzyństwo amerykańskich najeżdź 


NA UROCZYSTYM ZEBRANIU 
MIESZKAŃCY ŁODZI 
ZAMANIFESTOWALI 
SWĄ SOLIDARNOŚĆ 
Z WALCZĄCĄ KOREĄ 


W dniu 25 czerwca, w drugą Tocz- 
nicę zbrodniczego napadu imperia- 
listów amerykańskich na Koreę pół- 
nocną, mieszkańcy Łodzi zamanife- 
stowali swą solidarność z bohater- 
skim narodem koreańskim. 

Na uroczystym zebraniu zorgani- 
zowanym przez Łódzki Komitet 
Obrońców Pokoju i Zarząd Główny 
Związku Zawodowego Włókniarzy 
w sali klubu fabrycznego przy ZPB 
im. Stalina zgromadzili się przed- 
stawiciele licznych zakładów pracy. 

Zebranie zagaił redaktor naczelny 
„Dziennika Łódzkiego“ W. Knittel. 
Wiceprezes . Łódzkiego - Komitetu 
Obrońców Pokoju, Krzywański, w 
obszernym referacie naświetlił zbro 
dniczą politykę agresorów amerykań 
skich, podkreślając bćzgraniczną 0- 
fiarność i męstwo walczącej Kort 

Wielu spośród zebranych zabiera- 
ło głos. Mówiła literatka Z, Peter- 
sowa, przewijaczką z zakładów im. 
Stalina, Marta Kędziel, przedstąwi- 
ciel budęwlanych — Błosiak, * ażdy 
wyrażał cześć i podziw dla patrio- 
tów koreańskich walczących o wol- 
ność i niepodległoś 

Technicy Biura Projektów: Jani- 
kowski i Żalasik zamanifestowali 
swą solidarność z narodem koreań- 
skim, zobowiązując się wykonać do- 
kumentację techniczna wodociągowo 


kładach pracy, instytucjach i urzędach, 


1 solidarności dla walki narodu koreańskiego | ostro piętnowali 


słowych. 

Uczestników wycieczki powitali 
na dworcu: minister Rolnictwa — 
Dąb-Kocioł, wieeministrowie Rol- 
nictwa: Rzendowski i Czaja, przed 
stawiciele KC PZPR — Pszczółkow 
ski i Klecha, sekretarz NKW ZSL 
— Juszkiewicz oraz sekretarz gene- 
ralny ZSCh — Jaworski. 

Wieczorem, na zaproszenie pre- 
miera rządu RP, uczestnicy wyciecz 
ki przybyli do Prezydium Rady 
Ministrów. W. sali kolumnowej spot 
kali się ońi z  przedstawicielami 
rządu, . władz naczelnych Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej i 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludo- 
wego, dzieląc się z nimi swoimi 
wrażeniami "i doświadczeniami. 

Na zakończenie spotkania zabrał 
głos premier Cyrankiewicz, który 
nawiązując do szeregu wypowiedzi 
uczestników wycieczki, powiedział, 
że najsłuszniejszą odpłatą braciom 
radzieckim za to. co chłopi polscy 
widzieli i za serdeczne przyjęcie, 
powinno być wytężenie wszystkich 
sił, ażeby rolnictwo nasze jak naj- 
szybciej odrobiło zaniedbania pozo 
stawione po rządach obszarników i 
kapitalistów. 

Po to, żeby rolnictwo mogło na- 
dążyć za tempem rozwoju całego 
kraju trzeba, by chłopi coraz śmie- 
lej wstępowali na drogę spółdziel- 
czości produkcyjnej. 

wTo jest wasze zadanie. Wystarczy 
ażebyście mówili o tym, co widzie- 
liście w ZSRR, co przeżyliście 1 cze 
goście się nauczyli. W tej pracy o- 
kzeoj życzę wam powodze- 
nia”, 

Premier Cyrankiewicz  podejmo= 
wał następnie uczestników wyciecz 
ki lampką wina. 


w całym kraju 


$ymkolem bohaterstwa 


naród koreański 


walczący z nawałą imperialistyczną 


Międzynarodowym Dniu Solidar- 


ności z bohaterskim narodem koreańskim,  obchodzonym na apel Świato 
wej Federacji Związków Zawodowych w drugą rocznicę napaści ame- 


było się w Warszawie wielkie ze- 


branie ludności stolicy, zwołane przez Centralną Radę Związków Za- 
wodowych 1 Polski Komitet Obrońców Pokoju. 


swe uczucią braterstwa z walczą- 
m oraz dali wyraz, głębokiej niena- 
rów — siewców dżumy I cholery. 
Q na terenie całego kraju — w za- 
na których przedstawiciele 
ali wyraz swego pełnego poparcia 
bar- 
ców. 


kanalizacyjną dla bloku nr 118, a 
honorarium w wysokości 3 tys. zł 
przekazać na rzecz pomocy ofiarom 
wojny w Korei. Jednocześnie we- 
zwali oni, wszystkich inżynierów 1 
techników do podejmowania podob- 
nych zobowiązań. 

Zebranie stało się gorącą manife- 
stacją przyjaźni dla walczącego na- 
rodu koreańskiego, solidarności ze 
wszystkimi „narodamt walczącymi o 
wolność i pokój, którym przewodzi 
Wielki Stalin. 

Na zakończenie uchwalono tekst 
listu, który zostanie przesłany Ko= 
mitetowi Obrońców Pokoju w Ko- 
rę. 


Uroczysta 
akademia w Phenianie 


PRENIAN. — Drugą rocznicę roz- 
pętania wojny w Korei przez agre- 
sorów amerykańskich obchodzi na- 
ród koreański pod znakiem .mobili- 
zacji sił do walki przeciwko impe- 
rialistom. W całym kraju odbywają 
się wiece i zebrania poświęcone tej 


akademia z udziałem 
w, chłopów, działeczy lite 
ratury i sztuki, żołnierzy  koreań- 
skiej Armii Ludowej i ochotników 
chińskich odbyła się w Phenianie. 
Obszerne przemówienie wygłosił 
na akademii przedstawiciel główne- 
go zarządu politycznego koreańskiej 
Armii Ludowei , $ 


STR. 2, 
Tematy dnia 


Jak bujać- „tubylców ” 


Znalazła się w USĄ instytucja 
„The American Heritage Founda- 
tion", finansowana przez Departa- 
ment Stanu i amerykańskich wydaw 
ców, która zajęła się opracowaniem 
specjalnego „Przewodnika dla ame- 
rykańskich turystów w Europie". 

Przewodnik ten, ułożony w formie 
pytań i odpowiedzi pomyślany jest 
jako mały „katechizm polityczny” 
dla podróżujących po Europie Ame- 
rykanów. 

Najistotniejszą częścią przewodni- 
ka jest „polityczny poradnik* dla 
„nieuświadomionych" turystów. 

„Rozmowy między ludźmi z róż- 
nych krajów — czytamy — często 
wymykają się spod kontroli i pro- 
wadzą do nieporozumień... Podaje- 
my więc kilka wskazówek na temat 
tego co należy, a czego nie należy 
poruszać w międzynarodowych spot 
kaniach i rozmowach“, 

Oto kilka wskazówek dla amery- 
kańskiego „nadczłowieka“ po przy- 
jeździe do zachodniej Europy: 

„Nie rozmawiaj z ludźmi, trak- 
tując ich z góry i nie zachowuj się 
tak, jakbyś im robił „łaskę, że z ni- 
mi mówisz. 

Należy poruszać tylko te sprawy, 
które nie sprawiają ci*kłopotu. 

Powinieneś być przygotowany na 
to, że i tobie będą zadawali pytania, 
na które bardzo trudno jest odpo- 
wiedzieć — a jednak odpowiedzieć 
trzeba," 

Do takich „niebezpiecznych" tema 
tów przewodnik zalicza politykę za- 
graniczną USA i oczywiście zamie- 
rzenia militarne, Otóż, aby turysta 
nie wygadał, czego „nie należy" o 
amerykańskiej polityce, przewodnik 
bierze na siebie cały trud i podaje 
wyjeżdżającym za granicę Amery- 
kanom „kilka sugestii, które mogą 
pomóc w udzielaniu mądrej, bez- 
piecznej.. odpowiedzi", 

Oto np. jedna z formułek, zaleca- 
SA przez redaktorów przewodni- 
a: 

„Czy pakty wojskowe są oznaką 
podżegania do wojny? Oczywiście, 
że nie. Nie zagrażają one nikomu. 

Ogłupionemu przez amerykańską 
prasę turyście przyjdzie na Padł 
wykuć cenne formułki przewodni- 
ka. Inaczej gotów powiedzieć szcze- 
rze, co myśli i — kłopot gotowy. 

"Tylko panowie redaktorzy prze- 
wodnika — wydaje się — przeceni- 
Ji swoje możliwości. Piękne formuł- 
ki o „dobrej woli“ t „poszanowaniu 
godności“ narodów zachodniej Euro- 
py nie przesłonią treści amerykań- 
skiej polityki. 


„Trybuna. Ludu" 


Na odlew 
Imperialistom 


Nasz świat 1 wasz świat — to 
dwa różne światy: 
my — pokój, a wy — wojnę 
uwielbiacie, 
my niesiemy przed ludem 
kaganiec oświaty, 
a wy kaganiec — oświacie! 
M. G. 


Przemówienie Togliattiego 


ZYM. — Dziennik „Unita* za- 
mieścił tekst przemówienia, jakie 
wygłosił Palmiro Togliatti na ple 
num KC Włoskiej Partii Komuni- 
stycznej. 

— Należy przede wszystkim pod- 
kreślić — oświadczył Togliatti — że 
sytuacja narodu włoskiego jest o- 
becnie bardziej poważna, bardziej 
napięta i niebezpieczniejsza niż 
przed rokiem lub kilku miesiącami. 
Zwiększyło się zagrożenie swobód 
demokratycznych, bytu obywateli 
i pokoju naszej ojczyzny, Należy 
jednak pamiętać, że wypływa to 
przede wszystkim z rozwoju sytua- 
cji międzynarodowej. Musimy więc 
skupić najpierw uwagę na wydarze 
niach międzynarodowych. 


Pod tym względem sytuacja sta 
ła się poważniejsza niż przed kilku 
miesiącami, Nie sądzę mimo to, by 
słusznym było już teraz twierdze- 
nie, że zmniejszyła się możliwość u 
trzymania pokoju, 

Chodzi o to, że wszystko co się 
dzieje na arenie międzynarodowej, 
zwłaszcza w ostatnich czasach, ma 
podwójny charakter. Z jednej stro 
ny rozzuchwalają się kierownicze 
grupy imperialistyczne, nawołując 
do wojny, z drugiej zaś strony nie 
tylko rosną siły wielkiego frontu 
pokoju, lecz wzmacnia się również 
stanowisko państw, rządów i mas 
ludowych, walczących czynnie w 
obronie pokoju. 

Po omówieniu sytuacji na Daie- 
kim Wschodzie, Togliatti stwierdził; 
— w Europie jesteśmy świadkami, 
próby stworzenia w centrum tego 
kontynentu takiego samego ognis- 
ka wojny, jakim jest ognisko kore- 
ańskie, z tą różnicą, że jego znacze 
nie jest jeszcze większe, chodzi bo- 
wiem o Niemcy, a zatem o stosun 
ki między wszystkimi narodami eu- 
ropejskimi... 

Imperializm amerykański kroczy 
tutaj tą samą drogą, jaką kroczył 


pz 
Ukazał się ne 6 (36) 
„NOWYCH DROG” 


poświęcony VII Plenum 


Komitetu Centralnego PZPR 


TREŚĆ: 


BOLESŁAW BIERUT: 
„O umocnienie spójni między $ 
miastem i wsią w obecnym i 
okresie budownictwa socjali- $ 
stycznego”. 

Referat > wygłoszony na VII 
Plenum KC PZPR 14 czerw- 
ca 1952 r. 

DYSKUSJA (Obszerne frag- 
menty wypowiedzi uczestni: 
ków dyskusji). 


Przemówienie końcowe 
VII Plenum KC PZPR, 


i BOLESŁAW BIERUT: 
i 


{| nego kroku, który by uszczuplał ich 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Miłujący pokój i niezawisłość 


naród włoski przeciwstawia się 


reakcyjnej polityce rządu de Gasperiego 


na plenum KC KP Włoch 


po pierwszej i w przeddzień drugiej 
wojny światowej. Wówczas, tak sa 
mo jak teraz, imperialiści amery- 
kańscy dostarczali skwapliwie wiel 
kim przemysłowcom niemieckim — 
monopolistom wszelkich środków, 2 
żeby mogli oni zdobyć się na odwet 
za porażkę z 1918 roku, odbudować 
swoje siły, przywrócić swoją kon- 
trolę nad całą gospodarką kraju 1 
ksią zbrodniczy marsz ku woj 
nie. 

Dzisiaj imperialiści amerykańscy 
idą tą samą drogą. Zrozumiałe jest 
do pewnego stopnia, dlaczego dzia 
łają oni w ten sposób. W Europie 
powojennej nie jest rzeczą łatwą 
dla imperialistów znaleźć narody, 
które bvłyby gotowe iść za nimi, w 
ich polityce ekspansji i agresji, prze 
ciwko Związkowi Radzieckiemu. 

Imperialiści amerykańscy wie- 
dzą doskonale, że gdyby musieli 
przygotowywać agresywną wojnę 


przeciwko Związkowi Radzieckie- | C7 


mu, opierając się tylko na współ- 
działaniu narodów Włoch i Fran- 
cji — byłoby wówczas dla nich 
lepiej powiesić się na pierwszej 
lepszej latarni, ponieważ narody 
te nigdy nie zechcą wnieść i nigdy 
nie wniosą swego wkładu do ta- 
kiej wojny. 


Tym się tłumaczy poszukiwanie 
poparcia w Niemczech, które na 
przestrzeni swych dziejów dostar- 
czały nieraz najemników dla reak- 
cyjnych awantur. Ale sytuacja zmie 
nila się dzisiaj także w /Niemczech. 
Całą ich wschodnia część uwolniła 
się od reakcjonistów i wyzyskiwa- 
czy oraz wkroczyła na drogę demo- 
kreacji i socjalizmu. W Niemczech za 
chodnich idea wskrzeszenia agresyw 
nej armii i orientacji na nową woj 
nę uśmiecha się niewątpliwie tym, 
którym uśmiechała się hitlerowska 
polityka wojenna, ale nie nęci z pe- 
wnością szerokich mas ludowych — 
robotników, chłopów, uczciwych in- 
teligentów i przedstawicieli warstw 
średnich, zdolnych do samodzielne- 
go myślenia. 

W sprawie Niemiec przeciwstawia 
ją się sobie dwa stanowiska. Stano 
wisko Związku Radzieckiego oparte 
jest na układach  międzynarodo- 
wych i żądaniu ich urzeczywistnie- 
nia. Stany Zjednoczone gwałcą ist- 
niejące układy i już przez to samo 
zaostrzają stosunki  międzynarodo- 
jed; i przygotowują przyszłe konflik 


W tej sytuacji rzuca się w oczy 
usłużność rządu włoskiego w polity 
ce międzynarodowej. Żaden z kra- 
jów, przeciwko którym  wymierzo- 
ny jest pakt atlantycki, nie wystą- 
pił ani razu z żadną pogróżką pod 
adresem Włoch, nie podjął ani jed- 


niezawisłość narodową. Mimo to 
rząd włoski okazywał jedynie coraz 


bardziej uniżone posłuszeństwo wo- 
bec rozkazów imperializmu amery- 
kańskiego. 

Taka polityka zagraniczna nie od 
powiada wymogom życia narodowe 
go Włoch. Wymogi te dyktują konie 
czność zupełnie innej, wręcz przeciw 
stawnej polityki zagranicznej. 


Togliatti podkreślił dalej, że 
wbrew polityce rządu włoskiego, 
narzuconej przez USA, interesy 


włoch wymagają szerokiej wymiany 
ekonomicznej i kulturalnej ze Związ 
kiem Radzieckim i z krajami nówej 
demokracji, 

Ten brak włoskiej polityki naro- 
dowej, to zupełne  podporządkowa- 
nie się rządu naszego kraju polityce 
obcego imperializmu — stwierdził 
Togliatii — jest podstawowym czyn- 
nikiem decydującym o poważnej sy 
tuacji Włoch. 

W ostatniej części swego referatu 
Palmiro Togliatti zanalizował wynt- 
ki ostatnich wyborów i na tym tle 
omówił wewnętrzną sytuację polity- 


3. 
Podkreślił on, że pomimo zastoso 
wania przez przeciwników niebywa 
łych środków nacisku, korupcji, ter 
roru i oszustw, siły ludowe osiągnę 
ły doniosłe wyniki. 

Na zakończenie Togliatti oświad- 
czył:—Musimy wiedzieć, że czeka nas 
Okres jeszcze trudniejszej niż do- 
tąd, ostrzejszej walki, zarówno w 
dziedzinie związkowej, jak politycz- 
nej i parlamentarnej. Lecz jeśli uw- 
zględnić nie tylko nasze siły i nie 
tyłko siły naszych sojuszników, lecz 
nastrój całego wioskiego narodu, je 
go przywiązanie do demokracji i wol 
ności, jego dążenie do pracy | poko 
ju — możemy nakreślić dla naszej 
partil nie tylko perspektywy wytę- 
żonej pracy i wytężonej walki, lecz 
również perspektywy sukcesu. 


, 
„Autorytet 

Jakie są zadania amerykań- 
skich wojsk okupacyjnych w 
Europie? 

Czołowy publicysta amerykań 
skiej burżuazji, Walter Lippman, 
wyjaśnia na łamach „New York 
Herald Tribune", że zadaniem 
ich jest „umocnienie autorytetu 
istniejących rządów”. 

A co byłoby, gdyby jakakol- 
wiek armia europejska chciała 
przyjechać do Stanów Zjednoczo 
nych umocnić np. autorytet Tru 
mana? Byłoby to niewątpliwie 
uznane przez Waszyngton za 
ingerencję w wewnętrzne sprawy 
Ameryki 
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W niedzielę | 
rozstrzygnie się 
jakie zespoły 
pojadą 

na Zlot 


do Warszawy 


Dnia 22 czerwca zakończyły się w 
województwie łódzkim eliminacje 
powiatowe młodzieżowych zespołów 
artystycznych, mające wyłowić tych, 
którzy pojadą na Zlot Młodych Przo 
downików. 

W eliminacjach powiatowych wzię 
ło ogółem udział 159 zespołów z ca 


łego województwa gromadzących 
4000 uczestników: 
Z zespołów tych siedemdziesiąt 


zakwalifikowano do eliminacji woje 
wódzkich, które odbędą się 28 i 29 
czerwca w Młodzieżowym Domu 
Kultury w Łodzi. 

Program występów zespołów ro- 
botniczych, wiejskich i szkolnych 0- 
bejmie recytacje, śpiewy, tańce i 
produkcje orkiestr. 

Zakwalifikowane zespoły, wśród 
których wyróżniły się szczególnie ze 
społy z okręgu Kutna i Tomaszowa 
Mazowieckiego, przygotowują się in 
tensywnie dla uzyskania cennej na- 
grody, jaką jest uczestnictwo w Zlo 
cie Młodych Przodowników - Budo- 
wriczych Polski Ludowej. 

Zespoły, które nie wyjadą na Zlot, 
a otrzymają wyróżnienie na elimi- 
nacjach wojewódzkich, będą na- 
grodzone dyplomami oraz po- 
darunkami w postaci akordeonów, 
gitar i książek, 


IAAF 
p 


ZMARTWIONY MATURZYSTA— 
PIOTRKÓW: — Ażeby umożliwić 
uczniom, którzy nie zdali egzaminu 
maturalnego, poprawienie niedosta- 
tecznego wyniku — przewidywany 
jest we wrześniu dodatkowy egza- 
min dojrzałości. Zdających ponow- 
nie obowiązywałby egzamin przed 
komisją ze wszystkich przedmiotów, 
jak poprzednio. Szkoły będą o tym 
we właściwym cząsie powiadomio- 
ne. Wydział Oświaty Woj. Rady Na 
rodowej wystąpił już z wnioskiem 
do Ministerstwa o zezwolenie na u- 
rządzenie tego dodatkowego egza- 
minu maturalnego, 


Odpowiadamy: 


A. R. Z ŁODZI: W sprawie Informacji 
dotyczących szkół lotniczych należy się 
zwrócić do Ligi Lotniczej, Łódź, ul. 
22 Lipca 1-3. 

„STRAPIONA IRKA": Wyczerpujących 
Informacji dotyczących ni; 
pracy do domu oraz robót na drutach 
udzieli Pani Liga Kobiet, Łódź, ul. An- 
drzeja Struga 1. 

S. ZDZISŁAW — ŁÓDZ: W sprawie 
kursów ppsciptawych udstelą, koza! 
cji: Zrzeszenie „Ogniwo“ — ul, Zakąt- 

Folat Zwiazek Leg Aa 

167 iwowy Osrodek 


ow: 
Szkolenia Motorowego - "przeju zd 15. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 
p IBU a Ca ZDAC aand 


To było 


Na małej stacyjce między Rzymem a Ge- 
nuą konduktor otworzył drzwi naszego prze- 
działu i przy pomocy opalonego na brąz ro- 
botnika kolejowego wniósł małego, jedno- 
okiego starca. 

— Czy daleko jedziecie, dziadku? — zapy- 
tał mój towarzysz. 

— O tylko trzy stacje! — odpowiedział u- 
przejmie staruszek. — Jadę na wesele moje- 
go wnuka. 

Parę minut potem opowiedział nam swoją 
historię. 

— Pochodzę z Ligurii. My, Liguryjczycy, 
jesteśmy bardzo krzepkimi ludźmi, Powiem 
wam, panowie, że mam trzynastu synów oraz 
cztery córki i stale się mylę, jeśli muszę 
ustalić ilość moich wnuków. Już drugi z nich 
żeni się, a ja jadę dzisiaj na jego weselisko. 
To jest piękne, nieprawdaż? 

Spojrzał dumnie na obecnych swoim jed- 
nym wyblakłym, ale wciąż jeszcze wesołym 
okiem i uśmiechnął się. 

— Więc, moi panowie, chciałbym wam 
opowiedzieć historię o innym weselu.. i o 
ludzkich sercach, 

Kiedy mój ojciec umarł, miałem trzynaście 
lat Byłem żwawy i niezmordowany w pra- 
cy += a ta para rąk była jedynym moim ma 
jątkiem, ponieważ gospodarstwo nasze zosta- 


Maksym Gorki 


wesele! 


swoim jednym okiem i jedną parą rąk, pra- 
cując gdzie się dało.. Było ciężko, alf mło- 
dość nie boi się przeciwności, nieprawdaż? 

Kiedy miałem dziewiętnaście lat, poznałem 
dziewczynę, która bardzo przypadła mi do 
serca. Była tak sam? biedna, jak ja, wysoka 
i silna. Żyła razem ze swoją matką, chorą 
staruszką, i pracowała podobnie, jak ja, wszę 
dzie tam, gdzie znalazła się jakaś robota. Nie 
była zbyt piękna, ale za to mądra i dobra. 
W dodatku miała cudowny głos... Ach, co to 
był za głos! Śpiewała, jak artystka.. A taki 
talent jest prawdziwym skarbem, niepraw- 
daż moi panowie? Również i ja śpiewałein 
wcale nieźle... 

Kiedy już poznaliśmy się bliżej, zapytałem 
ją, czy nie chciałaby wyjść za mnie, Ona ro 
ześmiała się wtedy. 

— To byłoby śmieszne! I ty i ja jesteśmy 
biedni jak kościelne myszy! I z czego będzie- 
my żyli? 

Powiedziała prawdę, ponieważ rzeczywiście 
nie mieliśmy nic. Ale ile potrzeba ludziom, 
którzy są młodzi i kochają się? Tak więc po 
stawiłem na swoim i dziewczyna ustąpiła w 
końcu. 

Młodzież z całej gminy śmiała się z nas, 
starsi ludzie ganili, ale młodość jest uparta, 
nie bez słuszności zresztą. 


ło sprzedane za długi, Tak więc żyłem z tym | Wreszcie przyszedł dzień naszego ślubu, w 


międzyczasie bynajmniej nie wzbogaciliśmy 
się, nie mieliśmy nawet pojęcia, gdzie spędzi 
my naszą noc poślubną, 

— Chyba pójdziemy w pole — rzekła Ida. 

I tu się zaczyna zupełnie nowa historia. 
Proszę panów o uwagę, ponieważ jest to naj- 
piękniejsza historia mojego życia. 

Dzień przed ślubem rzekł do mnie stary 
Giovanni, u którego przez dłuższy czas pra- 
cowałem — a cedził on zwolna słowa, ponie 
waż nie wyjmował fajki z ust: 

— Słuchaj no, Ugo, mógłbyś zrobić porzą- 
dek w starej owczarni i nanieść tam świeżej 
słomy. Wprawdzie obórka od roku już jest 
zamknięta i wyschła dobrze, trzeba ją jed 
nak dobrze odświeżyć, jeśli chcesz tam za- 
mieszkać ze swoją Idą. 

A zatem znaleźliśmy już własny kąt, Wła- 
śnie, śpiewając wesoło, pracowałem w obór- 
ce, kiedy w drzwiach ukazał się stolarz Kon 
stancjo. 

— Chcesz mieszkać tutaj razem z Idą? 
No tak, ale wy nie macie nawet łóżka. Kie 
dy skończysz, możesz skoczyć do mnie 1 
wziąć sobie łóżko, bo mam jedno zbędne... 

Kiedy szedłem do niego, krzyknęła złośli- 
wa kramarka Maria: 

— Ta para nieszczęśników żeni się, a nie 
ma nawet jednego prześcieradła, ani jednej 
poduszki! Tyś oszalał chyba, jednooki! Przy 
ślij no do mnie swoją narzeczoną. 

A ułomny, dręczony przez reumatyzm, Et- 
tore Vano zawołał do niej od drzwi swoje- 
go domku: 

_ — Zapytaj go, czy ma wina dla swoich 


gości? Ach, ci ludzie! Czy jest ktoś bardziej 
lekkomyślny, niż onil.. 


«Tu opowiadającego ogarnęło wzruszenie, 


— Och, moi panowie — powiedział — w 
dzień naszego ślubu mieliśmy wszystko, cze- 
gośmy potrzebowali: obraz Madonny, naczy- 
nia, bieliznę, meble — wszystko. Przysięgam 
wam, że wszystko! Ida śmiała: się i płakała 
równocześnie.. a ja razem z nią. I wszyscy 
śmiali się: bo to przecież nieładnie, jeśli pła- 
cze się w dniu ślubu. Więc też i nasi ludzie 
kpili z nas, 


Wiecie, moi panowie, to jest diabelnie pię- 
kne, jeśli o ludziach można powiedzieć „to 
są moi ludzie", A jest jeszcze piękniej, jeśli 
się czuje, że są oni nam rzeczywiście bliscy 
i oddani. 

"To cl dopiero było weselisko! Cudowny dzień! 
Cała gmina patrzyła na nas i wszyscy przy- 
szli do naszej obórki, która nagle zmieniła 
się jak w bajce w bogaty dom. 


Mieliśmy wszystko: wino, mięso, owoce, 
chleb i wszyscy jedli, weseląc się razem z na 
mi. A nic nie daje nam takiego zadowole- 
nia, jak przeświadczenie, że zrobiło się lu- 
dziom coś dobrego. Wierzcie mi, nie ma nie 
piękniejszego i bardziej uszczęśliwiającego! 


Tu starzec spojrzał na nas po kolei swoim 
jedynym okiem, które błyszczało młodzieńczo 
i gorąco, i dokończył: 

— To jest moje opowiadanie o ludziach. 
Jest ona piçkne, nieprawdaż? 

Opr. A, 
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Trójka zdała na niedostatecznie 


„Oierpiące” hotele robotnicze 


Co stwierdziła komisja socjalno-bytowa 


Poważny procent łódzkich žałóg 
budowlanych stanowią robotnicy 
przybyli z okolicznych wsi. Aby im 
stworzyć możliwie jak najlepsze wa 
runki zakwaterowania, wybudowa- 
no szereg tzw. hoteli robotniczych. 

Sprawą tych hoteli zajął się ostat 
nio zarząd okręgowy Związku Za- 
wodowego Pracowników Budownic- 
twa, a ściślej — utworzona przy 
nim niedawno komisja socjalno- 
bytowa, 

Komisja ta stwierdziła zadowala- 
jący na ogół stan hoteli. W kilku z 
nich jednak dały się zauważyć pew 
ne niedociągnięcia. 

Tak np. w hotelu robotniczym dla 
kobiet przy ul. Piotrkowskiej 182, 
należącym do Łódzkiego Przedsię- 
biorstwa Remontowo-Budowlanego, 
warunki sanitarno-higieniczne pozo- 
stawiają jeszcze dużo do życzenia. 

W drugim hotelu tegoż przedsię- 
biorstwa, przy uł. Żeromskiego 31, 
robotnicy od miesiąca narzekają na 
brak wody. Niedomagania te powin 
ny być w najbliższym czasie zlikwi- 
dowane, 

W hotelu Zjednoczenia Budownic- 
twa Miejskiego, przy ul. Krzyżowej 
nr 9, robotnicy skarżyli się na brak 
kontroli nad kuchnią. Na skutek 


POD 


ATEM 
Dżem i krem 


., Kończyliśmy właśnie obiad, gdy 
do pokoju weszła pani Apolonia 
Pitulińska, nasza sąsiadka, Zapyta- 
ła o to i owo, wreszcie odezwała się: 

— A na deser radzę państwu 
zjeść trochę dżemu śliwkowego, Pań 
stwowy wyrób. Pyszna rzecz! Jak 
chcecie, mogę wam nawet odstąpić 
Fe pudełko.. za trzynaście zło- 


Popatrzałem na etykietę. „Fructo- 
pol". Centralny Zarząd Przemysłu 
Owocowo-Warzywnego.. Zakład w 
Kotlinie.. Zgadza się. Tylko onegdaj 
za takie samo pudełko zapłaciłem 
w sklepie MHD przy ul. Piotrkow- 
skiej 96, a przedtem w innym, trzy- 
naście złotych i sześćdziesiąt groszy. 
Ano nie. Trzeba raz nabrać tę spe- 
kulantkę. 

— Możę pani nam gdstąpi więcej 
takich pudełek? Nie chce się nam 
chodzić do sklepu... 

Ile? 

Zmierzyłem ją zimnym spojrze- 

pia, i bez drgnienia powiek rzuci- 


— Dziesięć! 

Po pół godzinie przyniosła dziesięć 
pudełek dżemu śliwkowego. 

— A kremu do golenia „Elida“ 
pan nie potrzebuje? 

— Po ile? 

"— Po cztery złote... 

— Nic innego, tylko ta Pitulińska 
zwariowała na stare lata — pomy- 
ślałem, — Przecież wczoraj rano, 
przechodząc obok sklepu „Ruchu“ 
przy ul. Piotrkowskiej 95, sam wi- 
działem cenę 4,50 złnatakim kre- 
mie. A że nienawidzę mej sąsiadki 
z głębi serca, postanowiłem jeszcze 
bardziej ją pognębić, 


kremów „Elida“ í. i jeszcze dzie- 
sięć dżemów śliwkowych! 

Po dwóch tygodniach zabrakło mi 
już pieniędzy, a Pitulińska ciągle 
oferowała to dżem, to krem. Posta- 
nowiłem sprawdzić, gdzie się ona za 
opatruje w te artykuły. Żona po- 


wiedziała, że na pewno rzeczy te po 
chodzą z kradzieży, bo jakby ona 
mogła sprzedawać je taniej niż wy- 
nosi urzędowa cena? 

Rano, wyczekawszy momentu aż 
pani Pitulińska wyjdzie na miasto, 
udałem się za nią krok w krok. 
Wreszcie znalazłem się przed wysta 
wą sklepu PSS przy ul. Piotrkow- 
skiej 6%. Spojrzałem i oczom swym 
nie uwierzyłem: na pudełkach dże- 
mu, za które od kilku tygodni płacę 
p. Apolonii po 13 złotych, zobaczy- 
łem cenę zł 10,50! Pobiegłem do in- 
nych sklepów. Wszędzie — 13,60 zł. 
Ten sam dżem, to samo opakowa- 
nie, ta sama wytwórnia. 

Dygocąc ze złości udałem się jesz- 
cze do sklepu chemicznego. Krem 
„Elida“, za który p. Pitulińska bra- 
ła ode mnie po 4 złoje i na którym 
w sklepie „Ruchu“ przy ul. Piotr- 


interwencji komisji zmieniono kie- 
rowniczkę kuchni, 

Powołanie do życia komisji socjal 
no-bytowej ma więc duże znaczenie 
dla sprawy polepszenia warunków 
bytowych robotników budowlanych. 

(bk) 


Czasem 

5 równa się 17 
Gdzie? 

W hali na Ogrodowej 


Do niedawna cichą i wielu 
łodzianom całkiem nieznaną ha 
lę przy uł. Ogrodowej 4 odwie- 
dza teraz do 5 tysięcy osób 
dziennie. Przyczyna? — I Targi 
Łódzkie MHD zorganizowane w 
tej właśnie hali. 


Targi MHD cieszą się powodzeniem, 


Atrakcją Targów są efektow= 
nie pakowane paczki upomin= 
kowe dla kobiet, zawierające 
szminkę, wodę kolońską i per- 
ły, korale lub inny przyjemny 
drobiazg z biżuterii czeskiej. 
Cena takiej paczki waha się w 
granicach od 30 do 80 zł. 

O powodzeniu Targów Świad- 
czy to, że w ciągu pięciu dni 


obrót wyniósł tam tyle, ile nor- 
malnie osiąga hala targowa w 
(Ka) 


okresie 17 dni. 


. „EXPRESS ILUSTROWANY" 


Po raz osłałni zabrzmiał dzwonek 


Zakończył się rok szkolny 


25 czerwca — to dzień szczególnie radosny dla dziatwy 


szkolnej. 


Koniec roku szkolnego i rozpoczęcie wakacji. Po wielomięsięcznej pracy 


na ławie szkolnej uczeń otrzymuje 
szej klasy, świadectwo mówiące o 
wawców nle poszła na marne. 


W dniu tym młodzież przychodzi do szkoły 
Dziewczęta wręczżją wiązanki kwiatów swym 


świadectwo, promujące go do wyż- 
tym, że praca nauczycieli i wycho- 


odświętnie ubrana. 
nauczycie!kom. Jest 


uroczyście, a jednocześnie bardzo, bardzo radośnie. Perspektywa dwu 


miesięcy beztroskiego odpoczynku, 
na wieś jest przecież bardzo miła. 


wyjazdu na kolonie, na obóz czy też 


Radość dzieci dzielą rodzice. Dobre świadectwo napawa ich dumą. 
I słusznie: bo jeśli dziś młody chłopak czy dziewczyna dobrze się uczy 


1 poważnie traktuje 
pewność, że wyrośnie 


Świadectwa już 


W szkole TPD nr 2 zakończenie ro 
ku szkolnego wypadło szczególnie 
uroczyście. Zebrali się wszyscy ra- 
zem: uczniowie, nauczycielstwo, ko 
mitet rodzicielski, przodownicy pra 
cy ze sprawujących opiekę nad szko 
łą zakładów im. 9 Maja, przedstawi 
ciele wojska, ZMP, partii, Rady Na 
rodowej i najbliżsi krewni młodzie 
ży, 


we skromne, 
dzielnego 


Gorącymi oklaskami powitano 
wstępne przemówienie kierownika 
szkoły Lenartowskiego. Równie ser 
decznie, ba, entuzjastycznie witano 
każde nazwisko przodownika nauki 
— a było ich aż 85. Szkoła ma czym 


się pochwalić: zaledwie 5 proc. ucz | 
niów nie otrzymało promocji do klas 
następnych: Stopni bardzo dobrych 


Nawet wieczorem 
przeczytasz na ulicy , 
gazetę 

przy świetle lamp 


w osiedlu na Ziołowej 


Mieszkańcy nowego osiedla 
robotniczego na Ziołowej docze- 
kają się wreszcie oświetlenia u- 
licznego. Już w przyszłym tygo- 


dniu (dokładniej — we wtorek) 
zapłoną na ulicach osiedla 54 
lampy. 


Kończy się także prace oświe 
tleniowe w Al. Kościuszki, gdzie 
trzeba było wymienić stare ka- 
ble. Roboty, prowadzone na od- 
cinku od Żwirki do Zielonej, u- 


kończy się najpóźniej do 15 lip- 
ca br. (ble) 


W „Krogulcu“ powstanie poza tuczarnią 


hodowla ryb i drobiu 


Rodzina warchlaków powiększa się w szybkim tempie 


Uruchomiona w kwietniu br, w 
majątku „Krogulec" pod Zgierzem, 
tuczarnia Łódzkich Zakładów Ga- 
stronomicznych rozwija się pomyśl- 
nie. 

Znajdujące się tu świnie w ilości 
już 42 sztuk nie mogą się uskarżać 
na brak jadła, które zwozi się co- 
dziennie z zostających w stołówkach 
resztek jedzenia. „A że poczeiwym 


— Proszę przynieść dwadzieścia | varchlakom apetyt dopisuje — tyją 


one dosłownie w oczach. 

Do końca tego roku ŁZG zwięk- 
szą swój stan posiadania do 460 
sztuk nierogacizny, a to będzie już 
miało pewien wpływ na układanie 
jadłospisu w zakładach gastrono- 
micznych, które, rzecz prosta, będą 
mogły wprowadzać więcej dań mię- 
snych. 


WYCHOWAWCA: — Czemu pla- 


kowskiej 95 jest cena 4,50 zł, wszę- |czesz, chłopcze? I co tu robisz sam 


dzie kosztuje 3 złote. 
Co niniejszym podaję do wiado- 
mości dyrekcji PSS i „Ruchu“, 


ia peronie? 
DYZIO: — Uuuu.. Rodzina przy- 
szła mnie odprowadzić | odjechała, 


Niech sobie PSS, tak jak ja, tro-|a ja zostałem. 


chę krwi poPSSuje, a „Ruch“ niech 
się nawet obruszy... 


WYCHOWAWCA: — Nie płacz, 
pojedziesz z nemi, to ta sama miej- 


SKORPION. lscowość.., 


Ale gospodarstwo pomocnicze 
ŁZG, rozciągające się na obszarze 
13 ha, to nie tylko tuczarnia. Znaj- 
dują się tu również trzy stawy, któ- 
re już w najbliższym czasie zostaną 
racjonalnie wykorzystane. Jeden 
staw przeznaczy się na hodowlę 
ryb, na dwóch pozostałych niedługo 
popłyną kaczki i gęsi, a więc w za- 
kładach ŁZG należy oczekiwać, po- 
za zwiększoną ilością dań mięsnych 
i rybnych, również i drobiu. 

Projektuje się także urządzenie 
na miejscu hodowli pieczarek, bar- 
dzo cenionych przez smakoszy. 

Oto żywy przykład, cf można u- 
zyskać dzięki dobrej gospodarce 1 
wykorzystywaniu odpadków, które 
przez długie lata wędrowały bezuży= 
tecznie do kanałów ściekowych. (0). 


DYZIO: — Łap piłkę! Szybciej! 

KAZIO: — Tylko strzel dobrze, 
a ja na pewno złapię! 

DYZIO: — Ładnie tu na kolo- 
niach, prawda? 

KAZIO: — Cudownie! Jak w baj- 
cel 


uczniowskie obowiązki, można mieć 
człowieka. 


w kieszeniach... 


jest więcej niż kiedykolwiek. Duża 
w tym zasługa młodzieży, spora też 
nauczycieli i komitetu rodzicielskie 
go, który w ostatnim kwartale zor- 
ganizował specjalną akcję pomocy 
dla słabszych dzieci. 

Szczególnie dobre wyniki osiągnę 
ły klasy siódme. Osiemnastu spo- 
Śród absolwentów szkoły, wyróżniają 
cych się w nauce i pracy społecznej, 
uroczyście przyjęto do ZMP. 

Świadectwa są w kieszeniach. 
Teraz można pomyśleć o kier syf 

( 


Nie zapomnimy 
serdecznej troski... 


Zabrzmiał ostatni w tym roku 
dzwonek, wzywający młodzież szko- 
ty podstawowej nr 130 w Rudzie Pa- 
bianickiej, Rozpoczął się, jak co 
dzień, apel poranny. Wczoraj wy- 
padł on jednak wyjątkowo uroczy- 
ście. 

Był to dzień, w którym 68 ucz- 
niów klas siódmych opuszczało szko 
łę. Reszta młodzieży w radosnym 
podnieceniu oczekiwała momentu 
rozdania świadectw promocyjnych 
do klas wyższych. 

Na uroczyste zakończenie roku 
szkolnego przybyli przedstawiciele 
KD PZPR, ZMP, delegaci komitetu 
opiekuńczego z ZPB im. Armii Lu- 
dowej oraz prawie cały komitet ro- 
dzicielski. 


Po sprawozdaniu  kierowniczki 
szkoły, wszyścy zebrani zaznajomili 
się z wynikami pracy samorządu 
szkolnego, w Rtórego imieniu prze- 
mawiała uczennica klasy. szóstej, 
Maria Horodyska. 

— Nigdy nie zapomnimy tej ser- 
decznej troski, jaką nas otaczało 
nauczycielstwo, troski o każdą na- 
szą ocenę, o naszą postawę społecz- 
ną. Opiekę tę odczuwaliśmy na każ- 
dym kroku w szkole i poza.szkołą— 
mówił jeden z uczniów klasy siód- 
mej, żegnając uczelnię. 

Słowa absolwenta szkoły znalazły 
potwierdzenie w sprawozdaniu kie- 
rownictwa szkoły. Młodzież zakoń- 
czyła rok szkolny bardzo pomyślnie, 
W ostataim bowiem okresie zmniej- 
szyła się ilość ocen „niedostatecz- 
nych“ z 21 do 9 proc. (8) 


Przyrzekamy Ci, 
Obywatelu Prezydencie ! 


W ciepłej, serdecmej atmosferze 
Żegnano rok szkolny w szkole III 
TPD im. Tadeusza Kościuszki przy 
ul, Sienkiewicza 46. 

Trzeba było widzieć rozpromienio 
ne twarze tych najmłodszych i tych, 
którzy opuszczają już na state mu- 


WICER: — Cóż to? Otwiera pani 
sobie sklep spożywczy? 

MATKA DYZIA: — Skądże! Tyl- 
ko mój chłopak jest na kolonia 
więc kupiłam trochę prowiantu, że- 
by mu tam *zawieźć, bo dziecko mo~ 
że jest głodne. 


STR. 3. 


ry uczelni ze świadectwami dojrza- 
łości w ręku. Wzruszeni byli 1 nau- 
czyciele, a dyrektorowi Wożniakow 
skiemu często załamywał się głos, 
gdy żegnał się z maturzystami. 

Huragan oklasków zerwał się po 
odczytaniu tekstu depeszy do Prezy 
denta Bolesława Bieruta. Młodzież, 
nauczycielstwo i rodzice komuniku- 
ją z dumą Pierwszemu Obywatelo- 
wi, że procent niepromowanych 
spadł do 4,4 proc, że świadectwa 
dojrzałości otrzymało 97,7 proc. ab- 
solwentów, a czterech z nich zdoby 
ło dyplom przodownika nauki | pra 
cy społecznej, że w olimpiadzie ma 
tematycznej maturzysta Józefowicz 
zdobył II miejsce w eliminacjach 0- 
gólnópolskich, że stary, zniszczony 
budynek w podwórzu odrementowa- 
no własnymi siłami i przerobiono 
na jasną świetlicę. 

zawiadamiając jeszcze o swych 
osiągnięciach w dziedzinie sportu. 
młodzież III TPD kończy swą depe 
szę do Prezydenta: 

„Przyrzekamy Ci, Obywatelu 
Prezydencie, że dołożymy wszel 
kich starań, by w przyszłym To- 
ku szkolnym osiągnięcia nasze 
w nauce i wychowaniu były je- 
szcze lepsze dla dobra i szczęś- 
cia naszej ukochanej Ojczyzny, 
Polski Ludowej!" (0) 


LI s JA 
(Eye 


Stracone cegły 


Kochany Expressie! 

Przed kilku tygodniami rozebrano 
domek frontowy przy ul. Rokiciń- 
skiej 110. Pozostałe z rozbiórki drze 
wo zabrano, zapomniano jednak o 
cegłach, które leżąc bezużytecznie 
niszczeją lub też są rozwłóczona 
przez dziech- Wydaje mi się, że ce- 
pu są zbyt cennym materiałem, aby 
się marnowały. 

Poza tym jeszcze jedna sprawa. 
Po rozbiórce domu pozostał nie ogro 
dzony plac. Dzieci wybiegają na u= 
lcę. Czy nie można byłoby posta- 
wić płotu, odgradzającego plac od 


ruchliwej jezdni? 
Genowefa Węgrzyn 


m zfroserie MHD otrzymały wy- 
kazy środków leczniczych 1 spe” 
cyflków fabrycznych, które mogą Bprze« 
dawać bez recept lekarskich, odciążając 

tym samym apteki. 
sklepu MRD 


m o ;ykierowniczka 
nr 396 otrzymała upomnienie za 


samowolne zamknięcie sklepu w godzi- 
mach pracy, 


Wieczór w Klubie MPK 
w rocznicę powstania 
robotników łódzkich 

w 1905 r. 


Wieczór poświącony powstania robote 
ników łódzkich w czerwcu 1905 roku od 
będzie się w czwartek; 26 czerwca br., 
o godz. 19, w lokalu Klubu Międzynaro- 
dowej Prasy 1 Książki w Łodzi. 

W programie roferat prof. L, Gomo- 
lickiego, recytacje Haliny Billing, pieśni 
rewolucyjne w wykonaniu M, Marchuta 
oraz utwory Chopina grane przez E. 
Przyłąckiego. 

Wstęp wolny. 


SZABERSKI: — Tutaj przywieźli- 
śmy ci z mamą trochę jedzenia... 

DYZIO: — Po co mi to wszystko? 
Przecież ja nie mozę zjeść tego, co 
mi tu dają. Zabierajcie z powrotem 
te wiktuały, bo ja mam tylko jeden 
sżoladek! 


PSOCA, 


Na ringu 
Włókniarz — Gwardia 
walczą w Warszawie 


wy na mecz z Gwardią. 
Włókniarz walczyć będzie w. skła- 


dzie: Anielak, Matecki,  Szaliński, 
Olczy Marcinkowski,  Ścigała, 
Stefaniak, Na- 

GĄ gajsk Szuster, 


Gieraga, Jaskó; 

Jednocześnie pię-. 
} ściarze Włóknia- 
d rza wezmą w nie 
dzielę udział w propagandowych 
zawodach w Zelowie, gdzie prze- 
ciwnikiem ich będzie GWKS Łódź. 
Tutaj w barwach Włókniarza wystą 
pią: Łukomski, Gutowski, Morawski, 
Włodarczyk, Lewandowski, Jędrzej- 
czyk, Trzęsowski, Kowalewski, Ra- 
chanek, Szymański i Słowiński, 


HALLO z 
POLSKIE RADO 


PIĄTEK, 27 CZERWCA 
13.30 Muzyka symfoniczna. 14.20 Utwo- 
ry na instrumenty dęte. 1430 Koncert 
Orkiestry Rozgłośni Szczecińskiej, 15.10 
„Bieg do Fragala" — fragm, powieści. 


1630 Aud. sł-muz. pt. „Wesołe ptasie 
podwórko”. 16.00 „Wszechnica Radiowa" 
(0. 16.20 Program lokalny. 1715 „Sobi- 
now, Verdi 4 radio" (w 80 rocznicę uro- 
dzin sławnego tenora) — aud. _sł--muz. 
. B. Busfakiewicza. 17.35 Program 
- 17,45 Aud, literacka. 18.00 Kon- 
cert dawnej muzyki polskiej. 18.30 Ra- 
diowy Klub Racjonalizatorów. 18.50 Pro- 
ram lokalny. 19.30 Muzyka i aktualno- 
lej. 20.00 „Ludziom Planu 6-letniego". 
20.40 „Statek nr 1092" — ode. 7 powieści. 
2139 Utwory wiolonczelowe kompozyto- 
rów rosyjskich jdzieckich. 21.50 
„Wszechnica Radiowa" — wykład z cy- 
: „Ekonómia polityczna” (II), 22.15 
Rep. z IV Międzynarodowego, Turnieju 
Szachowego w. Międzyzdrojach, 22.0 Ka- 
mieralna muzyka polska, 22.50 Muzyka 
żaneczna, 23,20 Koncert solistów. 


Nocne dyżury aptek 


Dzisiejszej nocy dyżurują w Łodzi 
apteki: Pabianicka 56, Piotrkowska 121, 
Przejazd 59, Zielona 28. Wschodnia 54, 
Limanowskiego 37 i Al. Kościuszki 48. 

Dyżur położniczo-ginekologiczny: dziś 
vala dobę dyżuruje szpital im, M. Curie- 
Bkłodowskiej, ul. Curie-Skłodowskiej 15. 


TEATRY 


Nowy — „Burza" — 19 
Wojska Polskiego — „Bankrut” 
Powszechny — „Zwykła sprawa! 
Mużyczny—,Niespoko)ne szczęścić 
Letni — „Objeżdżalnia społeczna" — 
Pinokio — nieczynny. 

{riekin — nieczynny 


KINA 


BAJKA — Było to w maju — 18, 0 

BAŁTYK — Nikt nic nie wie — 16.30, 
18.30, 20,30 

GDYNIA — Program naukowo-oświato- 
wy — 17, 18, 19, Chłopiec z przedmieś 
cia — 20 

1 MAJA — Czekaj na mnie — 17.30, 19.30 

MŁODA GWARDIA — Cyrk — 16, 18, 20 

MUZA — Bohaterowie Mandżurii — 18, 
20 


m w 


[ej 
19.30 


POLONIA — Ostatni rejs — 16.30, 18.30, 


PRZEDWIOŚNIE — Panl Dery — 18, 20 
REKORD — Donieccy górnicy — 18, 20 
ROMA — Daleko od Moskwy — 18, 20 
SOJUSZ — Wesole kumoszki z Windsoru 


— 19 

STYLOWY — Córki Chin — 18, 20 
ŚWIT — Na odsiecz Carycyna — 18, 20 
TATRY — Za cenę życia — 16, 18, 20 
WISŁA — D.S, 70 — nie działa — 16, 18, 


20 

WŁOKNIARZ — Wezoła trójka — 16.30, 
18.30, 20.30 

WOLNOŚĆ — Pustelnia Parmeńska II ser. 
— 16.30, 16.30, 20.30 

ZACHĘTA — Cienie na torach — 18, 20 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


To warto było zobaczyć 


Rewia młodości i piękna 


gimnastyki i tańca w dniu Święta 
Kulłury Fizycznej w Warszawie 


Wspaniały pokaz 


A MAŁO, o wiele za mało wi- 

dzów znalazło się w niedzielę 
na Stadionie WP. A szkoda, bo 
dowisko, które nam zgotowano, by- 
ło prawdziwym radosnym świętem. 
Świętem Kultury Fizycznej. Było 
rewią młodości i piękna. Harmonij 
nym powiązaniem barwy, ruchu i 
dźwięku. Widowiskiem tak emocjo- 
nującym, że trzy i pół godziny po- 
kazów przeleciało niepostrzeżenie. 

Już defilada urzekała bogatą gamą 
kolorów. Za pocztem sztandarowym 
— zielona, jak młody las, grupa 
LZS-ów. Za nimi długie kolumny 
dziewcząt. A więc w białych spód- 
niczkach z szerokim czerwonym zyg 
zakiem i w czerwonych gorsecikach. 
Czerwone chustki na głowach. Na- 
stępna grupa — to niebieski wa- 
riant poprzedniej. A dalej grupy 
dziewcząt w białych  bluzkach i 
spódnicach: czerwonych, niebieskich, 
gorąco-żótłych i zielonych., 

Wyglądało to, jakby  przesuwały 
się kwietne rabatki. Dalej biała i 
granatowa masa gimnastyków w 
różnym wieku od najmniejszych mi 
krusów począwszy. Defilując przed 
trybuną główną, podnoszą w gó- 
rę chorągiewki czerwone, białe i 
niebieskie. 

Po skończonej defiladzie kolorową 
rozświegotaną gromadą obsiadają le 
wą trybunę, tzw. sektor B. Wyglą- 
da to teraz, jak paleta małarska u- 
siana plamami jaskrawych farb. 

Około 7.000 gimnastyków w pię- 
ciu rzutach popisywało się swoimi 
umiejętnościami, począwszy od tych 
najmłodszych ze szkół podstawo- 
wych. Dziewczęta i chłopcy. , Białe 
bluzki i granatowe spodenki. W rę- 
kach chorągiewki. W rytm muzyki 
poruszają się dzieci: kroki, skłony, 
podskoki. Migają składnie chorągie 
wki 

Kolumny zmieniają się: ćwiczą u- 


Z boisk piłkarskich 


M Rozegrane na” śtadiórie Dynaż 
mo w Moskwie spotkanie piłkarskie 
między reprezentacją Rumuni, a 
mistrzem ZSRR drużyną CDSA, za 
kończyło się zwycięstwem CDSA 


3:1 

W Wałbrzychu epotkanie pił- 
karskie między węgierską drużyną 
DOZSA a miejscowym Gómikiem 
zakończyło się po ciekawej grze zwy 
YI piłkarzy węgierskich 2:1 
(0:1). 

Bramki zdobyli: dla DOZSA: Szu 
sza — 2, a dla Górnika Kincner. Sę 
dziował Cober z Katowic, 

EJ W towarzyskim meczu piłkar- 
skim Włókniarz (Widzew) pokonał 
Górnika (Bytom) 2:1 (0:1). 


Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Dynialski i Sołtyszewski — po jed- 
nej, dla pokonanych — Opawski. Sę 
dziował Marcinkowski. Widzów — 
2 tysiące. 


(Korespondencja własna) 


czennice szkół  ogólnokształcących, 
później dziewczęta ze szkół zawodo- 
wych. 

Gną się szeregi, mienią barwą i 
ruchem, falnją jek zboże.. łamią 
się i znów łączą w grupy, w koła, 
w gwiazdy.. idą, biegną, wirują. 
Gdy w leżącej pozycji podnoszą ko- 
lejno ręce i nogi, wydaje «ię, jakby 
tysiące skrzydeł trzepotało na „Pta 
siej wyspie". 

Dziewczęta schodzą z okrzykiem: 
— Pokój zwycięży! — czyniąc miej- 
sce męskim grupom DOSZ-u, które 
wkraczają pod dźwięki: „Gdy naród 
do boju*,. Świecą nagimi torsami. 

Żywy aplauz zdobył 360-osobowy 
zespół gimnastyczny „Budowlanych“ 
w ćwiczeniach naśladujących ruchy 
robotników murarskich, jak sypanie 
szuflą piasku, gaszenie wapna, prze 
rzucanie cegieł czy tynkowanie 
ścian. 

Największe estetyczne zadowolenie 
dały jednak pokazy grup tanecz- 
nych warszawskich szkół ogólno- 
kształcących. Na murawie boiska 
zakwitły kolorowe grupy dziewcząt. 
Pod takt krakowiaka, trzymając się 


za ręce, wachlarzowato rozwijają 
się ku trybunom. Część siada, a te 
w gorsecikach i spódniczkach prze 
kreślonych zygzakiem — pomalutku, 
z wdziękiem tańczą kujawiaka. Snu 
je się i wabi, smuci się i uśmiecha 
kapryśna melodia. A już w ślad tę 
tni dziarski krakowiak i wszystkie 
grupy biegną galopadą promieniście 
ku środkowi boiska, Hołubce i przy 
tupy. Wirują pary, czwórki, i wia- 
nuszki, łączą się w gwiazdy i bukie 
ty, rozwijają się korowodem, prze- 
biegają mijanego.. Całe wielkie bo 
isko wiruje, kipi zawrotnym a har 
monijnym ruchem, gra kolorami, aż 
w oczach się mieni. A krakowiaczek 
aż po kościach mrowiem chodzi, aż 
publika kołysze się i przytupuje. 

I nagle.. milknie muzyka, pada ko 
menda i — jakby pękł ogromny 
sznur  wielobarwnych paciorków, 
tak rozsypują się na wszystkie stro- 
ny tanecznice. 

Z żalem stwierdzamy, że to już 
koniec popisów gimnastycznych i ta 
necznych. Zamilkła symfonia dźwię 
ku, ruchu i barwy. Skończył się punkt 
programu Święta Kultury  Fizycz- 
nej, punkt, który należałoby naz- 
wać: Piękno. Wol. 


£, Na torze żużlowym w Łodzi 
znów zawarczą „Exselsiory“ 


W mistrzowskim meczu Ogniwo 


peraan 


Na torze żużlowym Ogniwa znów 
usłyszymy w niedzielę 29 bm. war- 
kot „Exselsiorów“. Tym razem bę- 
dzie to spotkanie ligowe o mistrzo- 
stwo Polski między Unią (Leszno), 
a Ogniwem (Łódź). 

W barwach Unii pojadą czołowi 
zawodnicy Polski z  Olejniczakiem 
i Glapiakiem na czele. Unia jest b. 
silnym przeciwnikiem, który trzy- 
krotnie już zdobył mistrzostwo żuż- 
lowe, i wychował wielu utalento- 
wanych zawodników, między inny- 
mi Smoczyka. Szczególnie ciekawe 
będą pojedynki Szwendrowskiego z 
Olejniczakiem i Glapiakiem. 

Drużyna Ogniwa wykazuje z każ 
dym tygodniem lepszą formę. Ostat 
nie spotkanie ligowe z Budowlanymi 
w Lublinie przyniosło łodzianom zde 
cydowane zwycięstwo w stos. 38:14. 
Ale szanse Ogniwa w zawodach nie 
dzielnych z Unią są skromne, bo kil 
kakrotny mistrz Polski jest zbyt ru 
tykowanym przeciwnikiem. 

Zawody rozpoczną się o godz. 11. 
Uruchomiono punkty przedsprzeda- 
ży biletów i nabywać je można w 


Miejskim Ośrodku Informacji (Piotr 
kowska 104), Ośrodku Szkolenia 
LPŻ (Al. Kościuszki 68) oraz w sie- 


dzibie Ogniwa (Zakątna 82), gdzie 


zmierzy się z Unią (Leszno) 


również będą sprzedawane bilety na 
zamówienia zbiorowe zakładów pra- 
cy. 


Drużyny siatkarzy 
walczą o puchar 


na korłach Ogniwa 


W sobotę i niedzielę odbędzie się 
czwórmecz siatkówki organizowany 
przez łódzkie Ogniwo o puchar prze 

e wodniczącego Rady 
Narodowej m. Ło- 
dzi. W czwórmeczu 
wezmą udział: łódz- 
kie zespoły Ogniwa, 
Spójni, Włókniarza 
oraz OWKS Lublin. 
"Turniej będzie roze 
grany na central- 
nym korcie Ogniwa 
w Parku .Poniatow- 
skiego, a w razie 
zaa niepogody w hali Og 
niwą przy ul. Zakątnej 82. 

W sobotę rozgrywki rozpoczną się 
o godz. 17.30. Grać będą: Ogniwo — 
Spójnia i Włókniarz — OWKS Lu- 
blin, w niedzielę o godz. 11 Ogniwo 
— Włókniarz i Spójnia — OWKS Lu 
blin, a o godz. 18 Ogniwo — OWKS, 
Lublin i Włókniarz — Spójnia. 


Nr 152 


Piłkarze FAC (Wiedeń) 
rozegrają 8 spotkań 


Przedsprzedaż biletów 
„na mecz W Łodzi 


Wiedeńska drużyna FAC, którą w 
niedzielę ujrzymy w Łodzi w spot- 
kaniu z polską kadrą olimpijską, ro 
zegra w Polsce sze- 
reg dalszych meczy. 

Austriacy piłka- 
rze wystąpią rów- 
nież w Lublinie, 
Bydgoszczy, Pozna 
niu, Krakowie, War 
szawie, Chorzowie i 
Mecz w Lublinie od 


we Wrocławiu. 
będzie się 3 lipca, natomiast termi 


nów pozostałych spotkań jeszcze 
nie ustalono. 

W czwartek rozpoczyna się w 
PTTK ul Piotrkowska 70  przed- 
sprzedaż biletów na niedzielny mecz 
w Łodzi i do piątku do godz. 13 
sprzedawane będą bilety na zamó- 
wienia zbiorowe. Natomiast od godz. 
13 w piątek i w ciągu soboty odby- 
wać si będzie przedsprzedaż indy= 
widualna. 


Koło Sportowe przy IM TPD w Łodzi 
zdobyło w roku szkolnym 1951-52 
150 odznak BSPO, z czego na rok ub. 
zaliczono 100 odznak. Koło nasze może 
poszczycić się dużymi sukcesami Spor- 
towymi: zdobyciem mistrzostwa 6dz- 
kich szkół średnich w pływaniu, w siat 
kówkę 1 pierwszego miejsca w lekko. 
atletycznych zawodach korespondencyj 
nych (6.370 pkt.) 

Dzięki pracy prof. Ulatowskiego, opie 
kuna Koła z ramienia Rady Pedago- 
glcznej, praca zyskała na siopniowym 
podnoszeniu wyników 1 masowości w 
sporcie, Organizowane ogniska TPD 
przyciągały w niedzielę młodzież róż- 
nych szkół, dzięki atrakcyjnym poka- 
zom 1 rozgrywkom sportowym. 

Nasz SKS wyjeżdżał na zawody do 
Warszawy (siatkówka 1 koszykówka) o- 
raz do Kutna (pilka nożna). Członkowie 
zarządu Kola przeważnie ZMP-owcy 
propagują prace zlotowe. I tak przez 
eliminacje biegów narodowych jadą do 
Warszawy na Zlot kol. Olek St, 1 Mar- 
cinkowski. Ocenił naszą pracę ŁKKF, 
przyznając nam dyplom uznania, Ocze- 
kujemy dużej pomocy ze strony ZS 
Gwardia, która objęła nad nami pa- 
tronat, 

Korespondent „Expressu T,” 
ZA 


— 


Kronika sportowa 


W dniach 27—29 bm. odbędą się 
w Łodzi wojewódzkie mistrzostwa w 
strzelaniu, w których weżmie udział 
130 czołowych strzelców wojewódz- 
twa i Łodzi. Zawody odbędą się na 
strzelnicy SP na Widzewie i strzelni- 
cy Ogniwa w Parku Ludowym. Po 
czątek każdego dnia o godz, 7. 

* * * 


Na Zlot Młodych Przodowników 
zakwalifikowały się w wyniku nie- 
dzielnych ulicznych biegów sztate- 
towych, odbytych w Łodzi, sztafety 
KS im. Dyw.  Kościuszkowskiej, 
Przemysłu Papierniczego i Miejskie 


go Przedsiębiorstwa Komunikacyjne 
go. 


CRT * MARTIN ` 


Ludzie leżeli z twarzami ukrytymi w 
kurzu wapiennym i nie widać było żad- 
nego zranienia, ani krwi. A gdzie indziej 
znów leżały jakieś szczątki, których czer 
wonawy kolor zdradzał tylko, że były 
kiedyś ludzkimi ciałami. Wytrzeszczone, 
przerażone oczy zabitych patrzyły zew- 
sząd. Pomiędzy kamieniami i tlącymi się 
belkami gramoliły się nieporadnie zagu- 
bione dzieci. Ciężko ranni podnosili się z 
trudem na kolana i czołgając się na czwo- 
rakach między trupami, padali znów na 
kamienie, aby zastygnąć na zawsze. 

Jakiś mężczyzna wołał z płaczem czy- 
jeś imię. Tu i ówdzie odzywały się roz- 
paczliwe nawoływania — to pozostali 
przy życiu zaczęli krążyć pomiędzy tru- 
pami, by szukać swych bliskich wśród 
rozwalonych i płonących domostw. 
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W tym momencie ukazał się amerykań 
ski myśliwiec i z przeraźliwym gwizdem 
przeleciał wzdłuż ulicy, dotykając niernal 
sterczących ruin. Pociski jego karabinów 
maszynowych ryły na bruku i murach dzi 
waczne wzory. Wielu rannych przestało 
jęczeć już po pierwszym przelocie. My- 
śliwiec zawracał czterokrotnie i cztero- 
krotnie rysował swe Śmiertelne arabeski 
na całym terenie zburzonej dzielnicy mia- 
sta. 

W sieni na wpół zrujnowanego domu 
leżało przytulonych do ściany kilkoro 
ludzi, Wpadli tutaj natychmiast po pierw- 
szym nalocie myśliwca i z drżeniem, w 
śmiertelnym milczeniu, oczekiwali zło- 
wróżbnego świstu motoru , powietrznego 
pirata. 


Pośrodku ulicy spod trupów wygra- 
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lał Sporti 


„Prasa“ m Łódź, 


moliło się jakieś półnagie dziecko, obej- 
rzało się na wszystkie strony i zaczęło peł 
zać przed siebie na czworakach. Wybu- 
chło płaczem dopiero wtedy, gdy spostrze- 
gło, że rączki umazane ma krwią. Jeden z 
mężczyzn wyskoczył z ruin i wciągnął je 
do sieni. Dziecko krzyczało spazmatycz- 
nie i rozdzierająco, aż jakaś kobieta za- 
tkała mu usta ręką. 

Znów dał się słyszeć przeciągły gwizd 
samolotu i grad pocisków z broni pokla- 
dowej posypał się na dymiące ruiny. 

Po odłocie myśliwca w sieni zapanowa- 
ło głuche milczenie, jakby w oczekiwaniu 
nowego przeraźliwego świstu samolotu. 

Jakaś staruszka siedziała na ziemi obok 
Kima. Przez cały czas nalotu drżała i trzę 
sła się na całym ciele. Nagle krzyknęła 
dziko i zaczęła głową bić o ścianę, 

— Straciła zmysły — szepnął Kim i u- 
siłował uspokoić oszalałą kobietę, lecz nie 
szczęśliwa miała tyle siły, że trzeba było 
pomocy kiiku mężczyzn, aby ją obez- 
władnić. 

Korzystając z chwili spokoju, Kim o- 
patrzył głowę studentowi, który ranny w 
czasie snu, dopiero teraz odzyskał przy- 
tomność. 

— Co się stało? Gdzie jesteśmy? — do- | 


pytywał się, patrząc wókoło zdumionymi 
oczami. 

Wiatr rozpędził trochę tumany kurzu, 
kłębiące się nad ruinami, pomiędzy któ- 
rymi zaczęli się znów poruszać ludzie. Ję 
ki i wołania zlały się jakby w jednolitą 
pieśń żałobną, jakby w tajemniczy ob- 
rzęd religijny, Kobiety w białych szalach, 
z rozpuszczonymi włosami snuły się 
wśród gruzów. 

Wiatr dął coraz silniej i oczyścił wre- 
szcie teren z resztek kurzu. W przezro- 
czystym powietrzu ukazał się teraz krajeb 
raz zniszczenia i grozy, spotęgowany 
jeszcze dochodzącymi zewsząd jękami i 
krzykiem. 

Wydobywanie rannych i zabitych z 
ruin trwało przez całe popołudnie. Na 
dworze było coraz chłodniej. Początko- 
wo próbowano przenieść rannych do szpi- 
tala centralnego, lecz okazało się to nie- 
możliwe. Oddziały południowców stały 
u wylotów ulic, prowadzących do innych 
dzielnic miasta i powitały transporty z 
rannymi ogniem broni maszynowej. Cała 
dzielnica była: obstawiona. Wobec tego 


4: 
zorganizowano w ocalałych budowlach 
prowizoryczne punkty. sanitarne. 
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